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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ct. 

7 miesięcznie 1 „ 30 


Z przesełką pocztowa: 
za państwie austrjae. . 4 złr. 80 cnt. 


EJ 


do Prus i Rzeszy niem. ; tal. 15 sgr. 


Szwecji i Danii. 
b wani i Ana '8 franków 


„ Włoch. >» a 
„ Belgii i Szwajcarji 18 2 
„ Turcji i ks. Nad. 18 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 

na 2 miesiące t. j. od 1. maja 

do końca czerwca r. b. . 3złr.20c. 
na 5 miesięcy t. j. od 1. maja 

do końca czerwca r. b. . 
kwartalnie , . « . à 

Bez przesyłki poczt. w miejscu: 
na 2 miesiące t. j. od 1. maja 


8, —, 


do końca czerwca . . . Zzilr.50c. 
kwartalnie , dą W 
miesięcznie . . . « . . A, 30 . 


Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wyd twnicteyo dziel ai i PORY. 
tecznych w kwocie . : 

Na Broszurę M ŁU o funtaszach krĘıjo- 
wych* w kwocie 65 cnt. 

Na dramat 5. s azal R zieżkawskiega pod ty- 
tulem „KRZY W DA 1 ODWET", którego czysty do- 
chód ze sprzedaży pizezpaczony na JK pe- 
mnika, po zniżonej cenie 50 cnt. 

Na KARTĘ POLSKI . 2 złr. 


Lwów d. 9. maja. 
Dotąd zabiegi pokojowe dyplomacji nie wy- 


dały żadnego owocu. Sporne mocarstwa powo- 
łały wszystkich żołnierzy pod broń, i wielkiemi 
masami wojskowemi posuwają się ku granicy. 
Nie zmieniło nic sytuacji przybycie do Wiednia 
hrabiego Millinen, pierwszego urzędnika z po- 
selstwa austrjackiego w Paryżu, z nadzwyczaj: 
nem, poutnem wyjaśnieniem. Wysłaniec ten miał 
gabinetowi wiedeńskiemu zdać ustnie sprawę z 
całego położenia rzeczy w Paryżu, i pod jakie- 
mi warunkami możnaby zyskać przymierze Fran- 
cji, która w ostatnich jeszcze przed wybuchem 
wojny chwilach usiłować ma skłonić Austrję do 
ustępstw we Włoszech, przez co tak kongres jak 
i w razie wojny przymierze Austrji z Francją 
stałoby się możliwem. Lecz trudno, aby Austrja 
okazała się skłonną do ustępstw we Włoszech, 
zanim jeszcze zapewniła sobie możność wynad- 
rodzenia sobie tych ustępstw gdzieindziej. Gdy- 
by zajęła Szląsk pruski, mogłaby wtedy roz- 
mówić się o Wenecję. 

Tymczasem szybciej zbliża się chwila wy- 
buebu wojny, niż postępują roboty pokojowe 
dyplomacji. Jak lawiny wzrastają armie u gra- 
nie Austrji, Prus, Włoch i Rzeszy. Zabiegom 
dyplomatycznym nigdzie nie powiodło się po- 
wstrzymać ruchu wojennego ani na krótką chwilę. 
Armie gromadzą się Z takim pospiechem, jakby 
już jutro miano na siebie uderzyć, Każde z mo- 
carstw stara się wyprzedzić przeciwnika w skon- 
centrowaniu większej liczby wojsk do ataku. 
We Włoszech to zbrojenie się i gromadzenie 
odbywa się z wielkim hałasem. W Austrji, Prn- 


We Lwowie, 


siech, Rzeszy dzieje się w największej ciszy, 
bez ostentacji. Dotąd nie wiadomo gdzie każde 
z mocarstw gromadzi glówną swą siłę, gdzie 
prawdopodobnie uderzyć może. Koleja żelazne 
okazały się bardzo sposobnem narzędziem do 
zamaskowania, zkąd wyjdzie atak. Skoro w 24 
godzinach może być kolejami silny korpus rzu- 
cony w miejsce, zkąd się nderzyć zamierza, to 
i w przeddzień wybuchu wojny nie może prze- 
ciwnik wiedzieć, zkąd wyjdzie napad. 

We Włoszech bierze udział w przygotowa- 
niach wojennych cały naród. Rząd regularnego 
wojska postawił 400.000 pod broń. Pozawczoraj 
powołał 50 batalionów gwardyi narodowej tj. 
40.000 ludzi do służby wojennej, na trzy mie- 
siące, i zapewne użyje jej w Neapolitańskiem 
przeciwko brygantom, a wojska regularne w ta- 
kiej samej ilości posunie ztamtąd na północ, na 
linię bojową przeciw Austrji. Oprócz tego ma 
uformować korpus ochotników, liczący 20.000 
ludzi. Czy formować będzie i legiony zagrani- 
czne, węgierskie, polskie, dotąd nie urzędowo 
nie wiadomo. Ale i w dziennikach włoskich nie 
wyczytaliśmy nigdzie, aby się Węgrzy sami. wy- 
chodżey, krzątali około utworzenia legionu wę- 
gierskiego i czynili kroki w tym celu u rządu 
włoskiego. Już dawniej emigracja wegierska o- 
świadczyła, że skoro naród węgierski przez 
swych legalnych reprezentantów traktuje z dy- 
nastją, wychodźey zachowywać się będą wycze- 
kująco. Wątpić więc należy, aby i dzisiaj z te- 
go wyczeknjącego wyszli Stanowiska, jak długo 
rokowania sejmowe z rządem trwają jeszcze. 

Inaczej postępują polscy wychodźcy. Za- 
wsze znajdzie się między nimi część jedna, co 
nie oglądając się na kraj, prowadzi politykę na 
własną rękę. Byle tylko nadarzyła się sposo- 
bność tworzenia legionu polskiego, już się znaj- 
dą i pretendenci do dowództwa. Jeszcze dzisiaj 
sytuacja europejskiej polityki mgłą okryta, je- 
sze nie wiadomo jak się ugrupują mocarstwa, 
po czyjej stronie stanie Moskwa, a już, jak nam 
donoszą z Włoch, zjawili się polsey ochotniey 
jeneralscy z propozycją do rządu włoskiego, for- 
mowania legionów polskich | Jeszcze rząd wło- 
ski nie wie, czy może pozwolić formować legio- 
ny polskie, bez narażenia sobie Prus i Moskwy, 
a już rozpoczął się między wychodźcami spór, 
kto z polskich dowódzców ma stanąć na czele 
legionu, Langiewicz czy Bosak ? Jeszcze Pru- 
sacy Polaków, skazanych przez sąd berliński za 
udział w powstaniu r. 1863 trzymają po forte» 
cach swych w wiezieniu i majątki ich sprzedają 
dla ściągnięcia kar pieniężnych, a już część wy* 
chodźeów idzie Prusom pośrednio w pomoc, a- 
by Prusy mogły jeszcze więcej gnieść Polaków, 
pod berłem prnskiem, tak systematycznie gnę- 
bionych. Gdy naczelny prezydent Poznańskiego 
i inni podwładni przełożeni, jakby na rozkaz, 
dany z góry, przy każdej sposobności najgra- 
wają się z polskiej narodowości, grożą wytę- 
pieuiem, jeźli nie podadzą się Polacy sami ko 
nieczności, i nie zrzeką swej narodowości a nie 
zostaną Niemcami, jak to Dziennik Poznański z 
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Zawiążujące się we Lwowie To- 
warzystwo sztuk pięknych. 


Często nasuwa się pytanie : dlaczego ojczy- 
zna Kopernika, Miekiewicza i Szopena, na polu 
malarstwa, rzeźbiarstwa itd. nie wydała równych 
alho przynajmniej podobnych im mistrzów ? Mo- 
żnaby zapozwać do rozstrzygania tej ważnej w 
rozwoju narodowym sprawy, i przeszłość starą 
i niedawno ubiegłą. Były winy, ale i były oko- 
liczności, tak samo przeszłość polską uniewin- 
niające, jak Rzym starożytny i dzisiejsze Stany 
Zjednoczone. Badanie wszakże tej sprawy należy 
do książek i do pism fachowych, — dziennika po- 
litycznego głównem zadaniem jest czas obecny 
i co z nim stoi w związku najbliższym. Rozpatrz- 
myż więc, dlaczego i dzisiaj nie stoimy pod 
względem sztuk na równej z innemi narody wy- 
sokości? Jest tu najprzód jedna wielka przyczy- 
na : iż nie jesteśmy narodem samodzielnym. Jest 
jeszcze inna, a to iż nie stoimy ani pośród wiel- 
iej wykończonej epoki, ani też w jej e | 
dniu — ale wszystko, eo się z nami i u nas 
dzieje, jest chaosem, nad którego wodami unosi 
się duch Boży, którego jednak płód, świat nowy, 
nikomu prócz tego ducha nie jest znany. 

Z wierzchu życie nasze społeczne, materjal- 
ne i moralne, tosamo, co było przed laty dwu- 
dziestu, — ale odsłońmy pokrywę, zajrzyjmy 
wewnątrz, od sług do pani domu, od mebli do 
pojęć, zajrzyjmy do stosunków rodzinnych, , to- 
warzyskich, sąsiedzkich itd. — a obaczymy i w 
pańskim dworze, chociaż w tym jeszcze naj- 
mniej, iw dworku, i chacie, w warstacie i biu- 
rze urzędniczem, nawet w ple sbanii, przówrot o- 
gromny od r. 1845. Myśmy ten przewrót prze- 


czuwali, przepowiadali, pragnęliśmy go i wołali | 


o spełnienie tego, co spełnionem być musiało, 
Ale byly to głosy — nie na puszczy, ale pocia- 
gające za sobą kary najsroższe. Wzięto się wre- 
szcie do dzieła, — ale dokonywano go rznta- 
mi konwulsyjnemi. Rozbijano spróchniałe sta- 
rych form qbręcze młotami, aż krew tryskała i 
pękały serca, — a formy nowe urabiają się śród 


okropnych szamofań, bo nie według 0]... |okropnych szamotań, bo nie według swojskich | Świątyni sławy narodowej zajmą nasi — przy- | 
PEWNEJ życia, a przynajmniej nie tak szybko 
b powolnie, jak można i nam potrzeba. Tym 
co utracili, każą dalej jeszcze tracić ; ci, którym 
dano, nie wiedzą co z datkiem począć; dzisiaj 
spada niespodzianka, a nie wiemy, czy się ostoi 
do jutra. Podaniem kilku obrazów ze wszystkich 
ziem naszych, moglibyśmy naocznie uwydatnić, 
co tu kilku słowy potrącamy, — ale już i z 
nich jasno, że wśród takiego chaosu stosunków, 
zdań i przywidzeń, w tym "kalejdoskopie, z ró- 
żnobarwnych, ale ciągle tych samych szkie!ek 
nadziei, nędzy i apatji tworzącym swoje wzorki, 
nie mogliśmy tworzyć dzieł pomnikowych w 
dziedzinie sztuki. Zwłaszcza, gdy w tej dziedzi- 
nie u nas nie masz rodzimego gruntu starego, 
starych fundamentów, starej sławy i tradycji, na 
których możnaby budować, z ich doświadczeń i 
przekazań przy nowej korzystać budowie. 


Nie sformułowało się jeszcze społeczeństwo 
nowe, któremuby sztuka przyświecała naprzód 
dalej, idey jego uwidomiała w postaci piękna, 
świątynie jego stawiała. Jak przy tworzeniu się 
i przekształcaniu pierwotnem ziemi, nie wiemy, 
czy w naszych stosunkach tu, gdzie dzisiaj jest 
ląd i dolina, nie wydżwignie się jutro morze i 
góry. Smutna to, boleśna, okropna epoka, tem 
więcej, że nie wiemy jeszcze, kiedy i przez ja- 
kie narzędzia i ofiary będzie dokonaną. Ale e- 
poka ta i nieobliczonej doniosłości przyniosła ko- 
rzyść : w coraz szerszych kołach i coraz głębiej 
porusza umysły, coraz dalsze koła i coraz sil- 
niej pobudza do poczucia praw i obowiązków 
obywatelskich. Nie jest to jeszcze wiosna; to 
kwiecień, w którym mimo ciepłego słońca, za- 
szumi często ostra Śnieżnica, — jednak już czuć 
w powietrzu wiosnę, jaż widzieć i słyszeć mo- 
żna coraz liczuiejszych jej zwiastunów. 


Do tych zwiastunów zaliczamy naszych ma- 
larzy i rzeźbiarzy. Grono ich ciągle wzrasta, 
mnożą się ich dzieła, i coraz głośniej za grani- 
cą w stolicach sztuki, coraz szerzej po kraju 
rozchodzi się ich sława. Lira wielkich mistrzów 
naszego słowa, co utorowali naszej przyszłości 
szlaki. niebieskie, albo zamilkła, albo dogrywa, 
i wieki miną nim nadejdą im równi, — zdaje 
się, że opóźnione po nich czynne miejsce w 


Sroda d. 9. Maja 1866. 


dnia 6. maja obszernie opisał, i za co skonfi- 
skowany został, w tej samej chwili polscy wy- 
chodźcy włoscy w imie narodowości „polskiej 
przyczyniają się pośrednio do wzmocnienia sii 
prześladowców polskiej narodowości, nie uwzglę- 
dniając wcale stosunków naszych krajowych, po- 
łożenia kraju. Niechby zresztą każdy, chcący 
się ćwiezyć w rzemiośle wojennem, lub chcący 
walczyć o nrzeczywistnienie włoskiego programu, 
postępował , jak mu się podoba i wstępywał do 
szeregów, gdzie mu się podoba, ale niech nie 
wywiesza sztandaru narodowego. Lecz widać, że 
my Polacy skazani jesteśmy na to, aby się cze- 
piać zawsze i wszędzie najdalszych mrzonek. 
kierować uczuciami w polityce a nie rozumem 
stanu, nie czekać nigdy wyjaśnienia sytuacji po- 
litycznej, lecz na oślep lecieć. Wiekowe do- 
świadczenia narodowe są dla nas zawsze stracone. 

Przedmiot ten obszerniej podniesiemy pó- 
źniej; dziś mimochodem go dotknąwszy, wraca- 
my do kreślenia dalszego sytuacji wojennej. 

Na wiadomość telegraficzną o odroczeniu 
głosowania w bundestagu nad wnioskiem saskim, 
wzywającym Rzeszę do interwencji, rzuciliśmy 
domysł, iż albo usiłowania pokojowe, albo chęć 
zyskania kilku dni czasu do uzbrojeń, nim bun- 
destag wypowie ostatnie słowo, były tego odro- 
czenia przyczyną. Teraz przekonujemy się, iż 
to ostatnie było powodem. Między sobotą a 
dniem dzisiejszym powołano bowiem wszystkich 
urlopowanych w Saksonii, Bawarii, Wirtemberg- 
skiem, i w kilku ipnych mniejszych państwach, 
a gdy dzisiaj uchwała buudestagu zapadnie, już 
wojska tych państw będą mogły posuwać się 
ku Saksonii. Bundestag zażąda wyjaśnień od 
Prus, a poseł pruski u bundestagu już oświad- 
czył przy rozprawach, że Prusy nie uważają 
za potrzebne dawać wyjaśnień. Istotnie dawanie 
podobnych wyjaśnień bundestagowi, byłoby pod- 
daniem się Prus jego orzeczeniom, uznaniem, iż 
do tego, eo większość bundestagu 'uchwali, Pru- 
gy się zastosują. 

Tego Prusy nie uczynią, bo tem samem 
przestałyby być mocarstwem pierwszorzędnem. 
Wtedy bundestag nakazać ma Austrji i Bawarji 
obsadzenie Saksonii wojskami „wiązkowemi — 
i wybuch wojny gotowy, wojny, mającej w 
swych początkach czysto-niemiecki, tylko Rze- 
szę dotyczący charakter, w której wiec żadne 
inne mocarstwo nie ma prawa interweniować. 
Prusy tylko wtedy mogłyby jej nadać charakter 
europejski, gdyby uderzyły na Kraków, na 
Galicję. 


Przegląd polityczny. 


Mylnemi były zupełnie pogłoski, o których 
wczoraj wspomnieliśmy, a według których mia- 
łoby nastąpić jakieś powstrzymanie przygotowań 
wojennych po obu do wojny gotujących się stro- 
nach. Wiadomości, jakie nas doszły drogą tele- 
graficzną, jakie nam korespondencje i dzienniki 


świątyni sławy narodowej zajmą nasi — przy- 
szli — mistrze dłuta i paletry, 

Mówimy : przyszli mistrze. Bo jeszcze ani 
jeden nie stanął obok kolosów zagranicy, ani 
jeden nie zdołał utworzyć w około siebia szkoły — 
bo ani jeden jeszcze nie ujął i nie oddał ge- 
niusza narodu na swem polu. Pracownicy obe- 
eni, jakkolwiek ten i ów stanął wysoko, dopie- 
ro torują ścieżki przyszłym mistrzom. Ale nie 
mniejsza przeto ich zasługa; cześć ich wielkiej 
pracy, cześć ich większym jeszeze dążeniom. Oni 
przygotowują przyszłym mistrzom narzędzia. pla 
nują grunt, zwożą materjał : oni zarazem naród 
przygotowują na przyjęcie mistrzów. To Bro- 
dzińscy naszego malarstwa i rzeżbiarstwa naro- 
dowego. 

Dawne i obecne prace zagranicy podają 
wprawdzie już gotowe wzory; w narodzie tkwią 
jeż gdzieś idey i kanwy, z których i na któ- 
rych mogliby budować mistrze. Ale i w poezji 
już najwznioślejsze podawała wzory literatura 
zagraniczna, włoska, hiszpańska, angielska i 
niemiecka, kiedy nasza literatura męczyła się 
jeszcze długie lata nad danaidowym przefakiem 
fałszywego klasycyzmu. Do dzisiaj ani jeden 
nie przybył wzór wyższy. Źródło, z którego 
zaczerpnął Mickiewicz, już na długo przed nim 
biło z całą świeżością. Według wzorów zagra- 
niey usiłujemy urządzić nasze gospodarstwa rol- 
ne, przemysłowe, społeczne i t. d.; te wzory 
są gotowe, w formuły prawie matematyczne u- 
jęte — a przecież jak trudne, bo nie podobne 
do skopiowania! Bo wzór obcy trzeba zasto- 
sowywać do swojskiego gruntu, do danych 
przeznaczeniem i geniuszem narodu warunków, 

Trudna to, mozolna, nużąca praca, wyma- 
gająca i poświęceń materjalnych i więcej je: 
szcze zaprzania się nawyczek i przesądów, i 
walki z zwątpieniem. Ale też po wytrwałej pra- 
cy wynagrodzi owoc taki jak naszą literaturę. 
Nasi wieley mistrze słowa kształcili się na wzo- 
rach zagranicy, ale ich nie kopiowali, jak Fran- 
cuzi Rzymian a Moskale Niemców, Anglików i 
Polaków, — tylko z doświadczeń i nauki mi- 
strzów zagranicy korzystając, utworzyli z naro- 
dowej krwi i ducha, z ideów Swego czasu, dzieła 
tak niepospolite, że na nich oparł się obalany 
gmach narodowy. 


GAZETA NARODOWA 


É: 
Rok V. 


Przedpłatę przyjmują: 


Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod I. 291. 

UGŁÓSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stempiowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płońskć w 
Paryżu, rue des Turneelles 20: pan 
Alojzy Oppeltk, w Wiednin Wollzeile N. 22; 
aS óiwi & Vogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
A ps nie ulegają frankowaniu. 


dzisiejsze podają, są więcej jeszcze wojownicze 
niż wszystkie dotychczasowe. 

Oto najważniejsze z dzisiejszych wiadomości, 
odnoszących się do sporu austrjacko - pruskiego, 
coraz groźniejsze rozmiary przybierającego, i 
do przygotowań, czynionych celem rozstrzygnię- 
cią tego sporu orężem. 

Dzienniki wiedeńskie , przepełnione kore- 
spondencjami z wszystkich części monarchii , 
które jakkolwiek oględnie, jednakże wymownie 
świadczą o przedsiębranych na wielkie rozmiary 
uzbrojeniach i posuwaniu wojsk częścią ku gra- 
nicom włoskim, częścią ku pruskim. Z Pragi 
donoszą telegramy, że członkowie arystokracji 
czeskiej mają już wkrótce ogłosić projekt utwo- 
rzenia czeskiego korpusu ochotników 
(czarnych strzeleów.) Inny telegram z Pragi z 
dnia 7. b. m. donosi, że rektor uniwersytetu prag- 
yk p. Nahlowsky, zapytywał studentów. 
czy w razie wojny utworzyćby chcieli legion 
akademieki. Stndenci oświadczyli gotowość 
utworzenia takiego legionu. 

Równie pospiesznie zbroją się Prusy i czy- 
nią ostatnie do wojny przygotowania. Dzienniki 
pruskie mnóstwo o tych przygotowaniach po- 
dają wiadomości. Za dni kilka stanie zdaniem 
tych dzienników tuż na granicy austrjackiej 
200.000 zbrojnych. Inny korpus zajął już stano- 
wisko na granicy saskiej pod Wittenbergiem. 
W Dreznie są pewni, że lada chwila wkro- 
czą Prusacy na terytorjum saskie a rząd saski 
przedsiębrał wszelkie kroki celem obrony swych 
granie, powoławszy rezerwy i urlopni- 
ków, tak że całą siła zbrojna saska na stopie 
wojennej postawiona, liczyć będzie za dni kilka 
więcej niż 40.00) ludzi. Telegramy z Lipska 
donoszą pod dniem 7. b. m., że rząd saski za- 
rządził zakupno koni, ma jednak nadzieję, że w 
kraju własnym dostateczną znajdzie liczbę koni. 
Skutkiem tego zarządzono w 25 miastach jar- 
marki końskie. Podług planu, jaki w porozu- 
mieniu z rządem austrjackim ułożyć miano, 
skoncentruje się główna siła saska pod Dre- 
znem i bronić będzie tak długo stolicy przeciw 
Prusakom, póki posiłki austrjackie nie nadejdą. 
Pierwsze ważniejsze starcie spodziewają się że 
zajdzie pod Dreznem. Dodać należy, że we- 
dług telegramów z Frankfurtu z 7. b. m. miał 
rząd pruski oświadczyć, zapytywany przez rząd 
bawarski, iż Prusacy nie wkroczą tak długo do 
Saksonii, póki nie wkroczą tam wojską au- 
strjackie. 

Także i Bawarja, której polityka była 
dotąd wcale dwuznaczną zbroi się teraz. Tele- 
gramy z Monachium donoszą, że dnia 6. b. m. 
wydala bawarska jenera'na komenda rozkaz bez- 
zwłocznego mobilizowania całej konniey i arty- 
lerji bawarskiej. 

O zbrojeniach włoskich i przygotowaniach 
do utworzenia korpusów ochotniczych, pisze nasz 
korespondent flurentyński, tu dodamy tylko, że 
wedlug Unita Italiana skłania się rząd do pawo- 
łania ochotników pod dowództwem Garihaldego 
tylko pod pewnemi warnnkami, a mianowicie 
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Jedno jest tylko piękno, jak niebo jedno, i 
jak niebo według stref, zmienia się wedlng na- 
rodów. Niepodobne niebo równikowe d» nieba 
pod biegunem, a równe, choć nie te same ma 
piękności jedno i drucie: tamta gdy nad pal- 
mami Taity i złocisto - błękitnem jej morzem 
zawiśnie Krzyż południowy : to, gdy nad racho- 
memi górami kryształowego lodu promianią się 
i pałają zorze zimowe. 


Ze wzorów zagranicy nie wyskoczy jak mi- 
nerwa z głowy Jowisza, gotowy mistrz rodzimy. 
W rzemiośle i w pojęciu narodu muszą mn npro- 
stować ścieżki pionierowie, o jakich "właściwie 
mówimy. Może samorodny zejść mistrz jak Shake- 
speare, jak Milton, ale bez takich pionierów 
pójdą na długie lata i długie wieki w niepa- 
mięć, jak ci dwaj urcymistrze angielscy. Co za 
okropna luka w rozwoju piśmiennictwa Anglii i 
świata w ogóle powstała z zapoznania i prze- 
pomnienia tych geniuszów ! Tych więe pionierów 
wszelkiemi wspierać sposoby, i sercem i głową, 
i uznaniem i datkiem, jest wielkim, jest nieza- 
wodnie świętym obowiązkiem narodu , a przy- 
najmniej tych wszystkich, w których żyje po- 
czucie obywatelskie narodowe. Chcemy posia- 
dać naszych Rafaelów, wspierajmyż naszych 
Greków, Giottów, Peruginów I 


Abyśmy ich wspierać mogli , musimy ich 
znać, w coraz szerszych kołach musi się rozwi- 
nąć zamiłowanie i znawstwo sztuki; artysta musi 
być pewnym. że jeśli nie zupełnie wynagrodzo- 
nym, to przynajmniej będzie słusznie ocenionym. 


Najszczerzej zatem witamy myśl bawiących 
we Lwowie malarzów, pragnących wraz z miło- 
śnikami sztuki zawiązać tutaj ognisko, jakich 
wiele liczymy za granicą, a jakich dwa i my 
na naszych ziemiach już posiadamy, w którem- 
by utwory naszych artystów w jednem gronie 
stawały przed oczyma publiczności, aby ta naj- 
wyższą instancja obaczyć, a dalej porównać i 
ocenić mogła zasługi i pracę każdego, i Raby- 
wała w coraz szerszych kołach smaku do 
dzieł sztuki. Nam na smaku w gruncie rzeczy 
nie zbywa, ale nie przeszedł on jeszcze kolebki 
pragnień nieokreślonych, nieudowodnionych czy- 
nem. Rzadko u nas spotkać zamożniejszy dom 
| szlachecki lub mieszczański, w którymhy obok 
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niezaciąganie do tych korpusów ochotniczych 
dawnych oficerów garibaldowskich, uformowanie 
tych oddziałów na wzór wojska regularnego, za- 
prowadzenie jak największej karności wo jsko- 
wej i t. p. Tym sposobem pod bezpośredniem 
dowództwem Garibaldego miałby się utworzyć 
korpus 200.000 ochotników. Negocjacje z Ga- 
ribaldim jeszcze nie skończone. Eksdyktator żą- 
da nieograniezonego pełnomocnictwa. O mobi- 
lizacji 50 batalionów gwardji narodowej już 
wspominaliśmy. 

Wiadomość z Brukseli podaną w one- 
gdajszym telegramie o wniosku, który ma mini- 
nisterstwo przedłożyć Izbie względem podniesie- 
nia liczby wojska pod bronią do 80.000 żołnie- 
rzy, tudzież że dekreta zwołujące urlopowanych 
już są podpisane, wyjaśni może następująca wla- 
domość przesłaną z Paryża Gazecie Kol. Oto we- 
dług tej wiadomości miał zaraz po sławnym 
zjeżdzie w Biaritz być zawarty między Francją 
a Prusami układ, który jednakże tylko przez hr. 
Bismarka podpisanym został. Napoleon żądał 
jodpisu króla pruskiego, ten jednak robił tru- 
doości. Skutkiem stawionego ze strony króla 
Wilhelma oporu, nastąpił zwrot Francji ku Au- 
strji, ułatwienie pożyczki _ austrjackiej w Paryżu, 
wymiana orderów dla arcyksięcia Rudolfa i sy- 
na cesarza Francuzów i tp. Bismark widzial, 
że usiłowania jego zostały bez skntku. W koń- 
cu jednak zdołał skłonić króla swego do podpi- 
sania owego układu. Chodzi w tym układzie o 
aneksję Belgii do Francji, z wyłączeniem 
wszakże ze względu na Anglię Antwerpii , któ- 
ra miałaby przypaść "l" 4 od którego 
przypadłby Limburg Prusom. lona wersja tej 
samej pogłoski znajduje się w Koburger Ztg., we- 
dług której, na mocy zawartego między Berli- 
nem a Paryżem układu, miałaby Francja otrzy- 
mać palatynat heski i bawarski wraz z Sarbrii- 
ckeu aż po Kreuznach , a Bawarję wynagrodzo- 
noby Saleburgiem i Tyrolem. 

Obok tych groźnych przygotowań do wojny 
nie zaniedbuje dyplomacja swego rzemiosła i z 
dobrą czy złą wiarą czyni jeszcze usiłowania 
celem utrzymania pokoju. Nadzieje te opiera 
ona na myśli napoleońskiej zwołania kongresu 
enropejskiego, który według tego, co donoszą o 
warunkach stawianych przez rządy w kongresie 
tym udział wziąć mających, nie może przyjść 
wcale do skutku. Mniejsza z tem, że Moskwa 
stawia warunek, by o kwestji polskiej nie było 
na kongresie tym mowy, mniejsza z tem mó- 
wimy, bo zdaje nam się, że warunek ten nie 
stałby dojściu do skutku kongresu na przeszko- 
dzie. Furopa prócz frazesów o sympatjach dla 
Polski nie ma nie dla niej i udowodniła aż nad- 
to boleśnie, że los jej, dyplomatów nie obchodzi. 
Ważźniejszym jest jeduak warunek stawiany 
przez Austrję, by kwestja wenecka nie była 
przedmiotem narad kongresowych. Tu trudno by 
na taki warunek zgodziły się Włochy. 

Prusy dziś z Włochami sprzymierzone a 
nawet i Francja, której cesarz tak głośno oznaj- 
mił swój program: „Włochy wolne aż po Adrja- 
tyk*. Dla tego nie wierzymy, by usiłowania wy- 
prawionego do Wiednia w sprawie kongresu br. 
Miilinen jakikolwiek odniosły skutek, Presse wie- 
deńska pisząc o tem, wyraża przekonanie, że 
gdyhy nawet kongres przyszedł istotnie do sku- 
tku, to następstwem jego byłaby niezawodnie tylko 
krwawa wojna, którą kongres mógłby tylko od- 
roczyć, której zapobiedz jednak nie jest w 
stanie. 

Obydwa rządy tak austrjacki jak i pruski 
miały wystosować okólniki do wszystkich mo- 
carstw europejskich, usprawiedliwiające uzbroje- 
nia swoje. Rząd pruski zapowiada w okólniku, 
rozesłanym swoim reprezentantom zagranicznym 
wydanie manifestu. Według telegramów londyń- 
skich zastrzega się rząd pruski w pismie swem 
przeciw wszelkiej odpowiedzialności, usprawie- 
dliwia swoje zbrojenia zbrojeniami Austrji, i o- 


pięknych mebli i wystawnego naczynia stołowe- 
go znalazły miejsce ną ścianach i etażerach 
twory pędzla i dłuta. Ściany tam zwykle jezli 
nie nagie, to okryte bohomazami najpocieszniej- 
szemi, a już to wiele gdy znajdziemy litografo- 
waną lub sztychowaną kopię którego dzieła na- 
szych malarzy. I to już są nabytki czasów naj- 
nowszych, za pośrednictwem naszych Towa- 
rzystw rzyjaciół sztuk pięknych, mianowicie 
krakowskiego. Nawet zliczyćby można na pal- 
cach domy pańskie, w których ściany lub tekę 
saloniku zdobią dzieła sztuki, mianowicie rodzi- 
mej. Kilkazdiesiąt lepszych malowideł rozeszło się 
IE kraju tylko drogą loterji Towarzystwa kra- 
owskiego. 

Takie Towąrzystwo jak krakowskie cheą 
założyć we Lwowie, zupełnie samodzielne, pod 
odrębnem kierownietwem, z osobnymi ezłonkami 
i funduszami, 


Nie jest to myśl nowa. Już przed laty dzie- 
sięciu zjawiła się ona tutaj. W r. 1857 myślano 
zawiązać we Lwowie Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych, zebrano nawet dwieście kil- 
kadziesiąt podpisów. Myśl tą podniosły oba 
jedyne w ówczas dzienniki krajowe, Czas i Dzien. 
nik Literacki. Ale gdy Dziennik Literacki gorąco 
popierał tę sprawę, Czas zwracał uwagę, że To- 
worzystwo lwowskie, zupełnie samodzielne, może 
podkopać Towarzystwo krakowskie. Zapropono- 
wał założenie we Lwowie tylko filii Towarzy- 
siwa krakowskiego, tak aby cała wystawa dzieł 
sztuki przenosiła się z Krakowa na pewien czas do 
Lwowa. Dziennik Literacki wszedł w tę myśl; 
krzątające się około założenia we Lwowie To- 
warzystwa artystycznego osoby dały również 
posłuch Czasowi, przemawiającemu od Towarzy- 
stwa krakowskiego, a pewni będąc, że komitet 
Towarzystwa zajmie się przeprowadzeniem wy- 
staw i filii we Lwowie, zaniechali swych pier- 
wotnych zamiarów. Lecz niestety sprawy tej nie 
podnosiło później wcale Towarzystwo krakowskie; 
nastąpiły znane wypadki, odwracające oczy i 
serca narodu od dzieł Sztuki na dzieje, które 
sztuce nastręczają właśnie kanwy, barw i na- 
tchnienia, z czego tak Świetnie, z chlubą dla 
siebie i dla sławy narodowej skorzystał bawią- 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. maja 1866, 


świadeza, że tylko w rękach Austrji spoczywa 
los pokoju, bo gdyby się Austrja rozbroiła, roz- 
broiłyby się i Prusy i Włochy. Żali się dalej 
rząd pruski w tym okólniku na wpływ partji 
wojskowej, która miała opanować ster rządu w 
Austrji i która dąży do wojny. 

Równocześnie donosi Gaz. Kol., że gabinet 
wiedeński przesłał okólnik do średnich państw 
niemieckich, wzywając je, by się przygotowy - 
wały do wojny, której uniknąć się nie da. Okól- 
nik ten nie przeznaczony dla publiczności, wy- 
raża stanowcze przekonanie rządu austrjackiego, 
że do wojny w krótkim już bardzo przyjdzie 
cząsie. 

Presse wiedeńska podaje ciekawą wiadomość 
która obiegać ma w kołach wyższych wiedeń- 
skich. Oto br. Beust, prezydent gabinetu saskie- 
go ma stanąć na czele spraw zewnętrznych au- 
strjackich w miejsce br. Mensdorffa. 

Ten sam dziennik pisze, że wszystkie kasy 
rządowe otrzymały nakaz, by mieniały na żąda- 
nie noty jedno i pięcioreńskowe, które ogłoszo- 
no teraz notami państwowemi, na noty bankowe 
t. j. dziesięcioreńskowe i wyższe. 4 bankiem 
toczą się w tym względzie układy. Już wezo 
raj filia banku narodowego we Lwowie mieniała 
1i5 reńskowe noty na banknoty wyższej ka- 
tegorji. 

Zukunft dowiaduje się od swego miejsco- 
wego jak powiada, dobrze informowanego kore- 
spondenta, że w najbliższej już przyszłości o- 
głoszony zosianie manifest cesarski, który już 
był przedmiotem obrad ministerjalnych. W ma- 
nifeście tym ma się cesarz odwoływać do pa- 
trjotyzmu ludów a szczegółowo do duchowień- 
stwa i klasztorów, by spieszyli z ofiarami na 
rzecz monarchii zagrożonej. Dalej ma manifest 
wzywać do Wiednia rodzaj Bajratu, złożone- 
go z delegacyj sejmów krajowych. 

Manifest zapewniając konstytucje dla wszy- 
stkich ludów, ma czynić Węgrom bardzo rozle- 
głe koncesje w duchu żądań, wyrażonych w a- 
dresach sejmu peszteńskiego. 

Wanderer zaś donosi, że elaborat komisji 
spraw wspólnych ma być na żądanie rządu ja 
najspieszniej sejmowi przedłożony, a po zapa- 
dłej w tym względzie uchwale ma być sejm na 
kilka miesięcy — w razie wojny -- odroczony. 
Ma być jednak zarazem wydany reskrypt kró- 
lewski w duchu przychylnym i przyrzekającym 
możliwe uwzględnienie żądań narodu, wyrażo- 
nych w adresach sejmowycb. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 7. maja. 


A W politycznej sytuacji nie się nie zmie- 
niło. Tak Austrja jak Prusy ciągle się zbroją ; 
toż samo powiedzieć można o Włoszech, a na- 
wet o Saksonii i Bawarji. To tylko nadaję oso- 
bliwszą cechę dzisiejszemu położeniu, że każde 
mocarstwo radeby zwalić winę „pierwszego kro- 
ku uzbrojenia" na swego sąsiada, i żadne nie 
ma odwagi „rozpoczęcia boju“. Możnaby ztąd 
wnosić, że ci, którzy są lub mniemają być 
finansowo silniejszemi, zagleli parol na osłabie- 
nie, a może zrujnowanie nieprzyjaciela finanso- 
wo przez zbrojenia i przygotowania wojenne. 

Od dwóch dni obiegają pogłoski pokojowe, 
które jednak nie przedstawiają się w formie do- 
tykalnej. Powiadają, że Francja chce pośredni- 
czyć, że i Anglia nie byłaby od tego, by się 
państwa niemieckie pogodziły. Telegram jeden 
prywatny powiada, że Francja chce doprowa- 
dzić do tego, by Austtja i Włochy rozbrojenia 
rozpoczęły jednocześnie. Giełda tutejsza zdaje 
się przywiązywać wartość do tych wieści o tyle 
przynajmniej, że papiery się niemal wszystkie 
podniosły — chociaż i waluty poszły do góry, 
co znaczy, że wyźszy kurs papierów w walucie 


cy dzisiaj we Lwowie artysta, a nawet jeden 
z pierwszych malarzów francuzkich, co na tego- 
roczną wystawę w Paryżu wygotował obraz z 
polskiego powstania. 

Dawną myśl pierwotną poduiesiono teraz 
nanowo i ponownie dziennikarstwo krajowe musi 
zająć się zakładaniem we Lwowie samodzielne- 
go Towarzystwa obok krakowskiego, pod 0930- 
bnym kierunkiem i z osobnemi funduszami. I nam 
więc wypada zabrać głos w tej sprawie i roz- 
ważyć ją bezstronnie, bez animozji dla Krako- 
wa, bez uprzedzenia za Lwowem. 

Otóż z góry wyznać nam potrzeba, iż nie 
widzimy konieczności zakładania osobnego To- 
warzystwa sztuk we Lwowie. Podana dawniej 
od Towarzystwa krakowskiego myśl urządzenia 
filii i wystaw we Lwowie, nie wiemy dla czego- 
by teraz nie mogła być podjętą na nowo. 


Przedewszystkiem jest rzeczą ow 
tak Kraków jak Lwów nie posiada akademij 
lab takzwanych szkół, któreby w kierunkach 
swoich artystycznych odmiennemi szły drogami. 
Jedno i drugie miasto nie posiada nawet zgoła 
nie takiego, co się rozumie pod szkołą lub aka. 
demią. Nie ma zatem głównej, bo istotnej, pod- 
stawy do utworzenia osobnego we Lwowie To- 
warzystwa. 

Wprawdzie Lwów posiada większą i zamo- 
żniejszą ludność, będąc naturalnem centrem 
wschodniej i zachodniej części naszego kraju. 
Rozleglejszą więc ma podstawę do wyrobienia 
smaku i zamiłowania w sztuce. Wielka liczba 
bogatych panów przebywa tu przez połowę pra- 
wie roku. Zjazdy tu z rozmaitych powodów są 
częstsze i liczniejsze. Towarzystwo Sztnk i wy- 
stawy oddziały wałoby tutaj silnie na publiczność, 
i nawzajem publiczność więcejby dostarczyć 
mogła środków materjalnych do dźwignienia 
sztuki. A w im szerszych kołach budzi się zami- 
łowanie w sztuce, tem i sztuka sama więcej się 
dźwiga, już przez samą zachętę, którą otrzymu 
ją artyści, już przez polepszenie materjalnego 
ich bytu. 

Ale do osiągnięcia tych celów wystarczyłoby 
samo urządzenie filii [Towarzystwa krakowskiego 


austr. wyrażony, przedstawia jednak cenę nizką 
w monecie rzeczywistej. Wczoraj rozpowiadano, 
że Francja chce przedłożyć Austriji jakąś korzy- 
stną kombinację względem Wenecji, i że w ra- 
zie, gdyby gabinet tutejszy ją przyjął, niebez- 
pieczeństwo wojny byłoby usunięte. Trudno wie- 
rzyć w uśmierzenie konfliktu na drodze transak- 
cji — o Wenecją; to bowiem z pewnością mo- 
żna powiedzieć, że w najwyższych sferach rzą- 
dowych nie zmieniono dotychczas zapatrywania 
się na kwestję wenecką. Wbrew opinii publi- 
cznej, pofolgowanoby raczej (jak słychać) Pru- 
som jak Włochom. 

Tymczasem w praktyce, przygotowania „w 
służbie Marsa* nie ustają. 

Prusy z niezwykłym pospiechem się zbroją. 
Ledwie orzeczoną została gotowość wojenna 
(Kriegsbereitschaft), już dziś przynosi nam tele- 
gram wiadomość o mobilizacji 5ciu korpusów. 

Ze Szlązka przybyli podróżni opowiadają, 
że dniem i nocą ciągle ściągają to wojsko, 
to armaty, to przyrządy wojenne i wozy z 
amunicją do fortece, do granicy zdążając. Au- 
strja naturalnie nie może pozostać w tyle, dla 
tego też i tu przygotowania się robią na wieł- 
ką skalę. Nietylko młodzi, urlopowani żołnierze, 
ale i rezerwiści, którzy wysłużyli lat 8, pością- 
gani. Żołnierzów takich powołano także z Włoch 
austrjackieh do Wiednia. Tu tych, którzy słu- 
żyli w konniey, wcielono, a raczej z nich ufor- 
mowano oddział furgonów, którego przeznacze- 
niem jest ekwipowanie kompletne pułku ósme- 
go artylerji. 

Podobno podług normy, zdawna przyjętej, w 
razie wojny, Włochów i Węgrów po większej 
części nżytoby przeciw Prusom, wojska inne, 
przeważnie niemieckiej i w części słowiańskiej 
narodowości przeciw Włochom. 

Arcyksiążę Albrecht wyjechał do Werony. 

Augsburgska Gateta powiada, Że traktat wło- 
sko-pruski został podpisany d. 21. kwietnia, i 
że Prusy wypłaciły subwencję 30 mil. a conto 
Włochom, i że minister spraw zagranicznych we 
Francji p. Drouin o tem wie. Podług tego źró- 
dła Włochy by się zobowiązały wystawić armię 
nad Padem, w tym celu, by Austrję zmusić do 
rozdzielenia swych sił wojskowych. 

Niektóre dzienniki tutejsze występują z ra- 
dą, by wojnę prowadzić energicznie, dopóty, do- 
póki Prusy tak nie osłabną, iż nie będą w sta- 
nie nigdy głowy podnieść. 

Najenergiczniej występuje organ fachowo- 
wojskowy, Kamerad, w artykule głównym „wojna* 
(Krieg). 

Co ten dziennik pisze o wojskowości, 0 si- 
le, wytrwałości itp., przeciw temu niema eo mó- 
wić. Jako organ specjalny zna się na tem najle- 
piej, ale jeżli polityczne objawiające zdanie, o- 
brabia „niwę centralizmu*, to wolno tę ideę u- 
ważać za osobiste i pojedyńcze zdanie. 

Raz powiada, że legalni reprezentanci dali 
swoje wotum w sprawie duńskiej, a potem do- 
tykając teraźniejszości, i wywodzące, że wojna 
potrzebna i pożądana, mówi: 

„Gdyby lud (jednolitego ludu w Austrji nie 
ma) mógł się odezwać przez swoich reprezen- 
tantów do tronu, pewnie prosiłby o wojnę. 
Można absolutnie i śmiało temu zaprzeczyć — 
wojnę by poł RAW (jeśli się ma prowadzić) 
i wtedy — gdyby niemiecki reichsrat obrado- 
wał, jak i teraz bez niego: ale o wojnę 
nikt by nie prosił — chyba kilkudziesięciu urzę- 
dników, zasiadających w Izbie, którzy ani na 
wojnę nie pójdą, ani ciężarów z okazji wojny nie 
ponoszą nigdy i nigdzie. 

„Kamerad* powiada: „Krocie, tysięcy ocho- 
tników się zbiorą na zawołanie i odaje, kiedy 
barki mieszkańców, (Biirger) chcą ciężarów, cóż 
dopiero mówić o wojsku!* O takich barkach nikt 
nie słyszał; jeśli muszą i mogą, to dźwigają cię- 
Żary na nie włożone — ni mniej ni więcej. 

Nadzieja tryumfu przeważa... prawa austrja- 


we Lwowie i przenoszenie Rui dawie CWI ADOSE | wpłaca Ge LWOWA dajaca ei onio | maenad nana WII ON WENTZ Lwowa wystawy 
krakowskiej dzieł sztuki. Samodzielnego Towa- 
rzystwa zakładanie nie jest koniecziem dla sa- 
mego rozbudzenia miłości do sztuki w szerszych 
kołach publiczności. Chodzi bowiem głównie o 
wystawę, a skoro z Krakowa przenosić można 
ją do Lwowa: pocóż podkopywać Towarzystwo 
krakowskie, uszezuplać mu członków i zasobów 
materjalnych? Podporządkowanie się krakow- 
skiemu i korzystanie z jego stosunków i zago- 
bów, aprzytem przyczynianie się do jego coraz 
większego wzrostu, jest daleko stosowniejszą 
drogą do wytkniętego celu. Wtady z wzrostu 
krakowskiego Towarzystwa pożytek brać będzie 
i filia, każde powodzenie krakowskiego oddzia- 
ła i na pomyślność filii. 


Zresztą pamiętajmy zawsze o tem, że jeżeli 
w jakim zawodzie, to przedewszystkiem w sztuce 
trzeba koniecznie dla nas Polaków z rozmaitych 
dzielnie polskich artystycznego centrum. A Kra 
ków jest do tego najsposobniejszy tak ze swe- 
go położenia jak z nagromadzenia tam drogo- 
cennych dzieł sztuki. Nie osłabiać więe tego 
centrum, lecz je wzmacniać, podnosić należy, 
godząc potrzeby pojedyńczych dzielnie z potrze- 
bą utrzymania wspólnego ogniska. 


A osłabiłoby się niezawodnie założeniem 
samodzielnego Towarzystwa we Lwowie. Wielu 
dotychczasowych członków Towarzystwa kra- 
kowskiego już dla samej bliskości, już dla spp: 
sobności brania udziału czynnego w naradac 
wystawach, już dla tak łatwo odzywającego siç 
zawsze i wszędzie partykularyzmu miejscowego 
lub wschodnio-galicyjskiego, przeniosłoby się do 
lwowskiego Towarzystwa. Ubyłoby więe przez 
to samo funduszów Towarzystwu krakowskiemu. 


Założeniem zaś we Lwowie filii Towarzy- 
stwa krakowskiego uczyniłoby się zadosyć i po- 
trzebom Lwowa i wschodniej części kraju i wy- 
mogom utrzymania jednego wspólnego ogniska. 
Co więcej, śmiało rzece możemy, że zyskałoby 
na tem jeszcze więcej nietylko to drugie, lecz 
i pierwsze, bo na wystawę lwowską i krakow- 
ską składałyby się zasoby materjalne obu ra- 
zem.  Chodziłoby tylko o określenie stosunku 
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ckiego i niemieckiego. Ostatnie mniej zrozu- 
miałe, wszak Prusy o interesach i prawie Nie- 
miee mówią i w ich obronie występują. Austrja 
austrjackich tylko interesów przestrzegać i bro 
nić zwykła, krwią i mieniem ludów do monar- 
chii austrjackiej należących. — Austrja jest bez 
sprzymierzeńców, nie potrzebujemy ich, dodaje 
Kamerad. Artykuł zdaje się był wyrachowany 
na wzniecenie zapału wojennego , ale chybił 
celu, bo nie był dobrze i rozważnie obmyślany. 
Zapomniałem dodać, że artykuł zaczyna od wy- 
kazania niegodziwości i podstępu Prus i w tem 
trzeba się z nim zgodzić. Zostosowuje prawdy 
absolutne do stosunków życia społecznych i 
państwowych; to także pięknie jeśli mówi: 

„Trudno przychodzi uczonemu człowiekowi 
wierzyć w pogwałcenie prawa przez swego bli- 
niego, * 

„Tak samo i państwo, którego czynności 
politycznych wskazówką było zawsze posSzano- 


wanie praw drugich i sprawiedliwości, tego 
pojąć nie może.* Ale pisać się na to w zu- 
pełności nie można. — Rzecz prywatna niestety 


mierzy się innym łokciem jak państwowa. Każ- 
den filolog wie, że pewne wyrazy oddają w je- 
dnym języku myśl jedną lepiej, treściwiej, 
jak w drugim. Są znowu techniczne wyrazy, 
których jedni muszą pożyczać od drugich. Owóż 
zdaje mi się, że w naszym języku brakuje wy- 
razów, oddających ściśle powyższą myśl — na- 
wet zdaje mi się, że my nie możemy tego po- 
jąć, żeby na serjo jakieś zastosowanie 
pr awdi praw mogło mieć miejsce do stosun- 
ków państwowych. 

Thiers w swojej mowie anti- -pruskiej żartnjąc 
z sofistycznych wywodów, Prus powiada: Ten ma 
ziemię urodzajną, kanał, port, któreby mi się 
przydały . . . więc muszę je, zabrać.“ 

„Argumenta się znajdą, i syndycy koronni.“ 

To rozumiem, do słowników obcych niepo- 
trzebnie się udawać po wytłumaczenie tego, co 
to znaczą słowa a czyny. 


Florencja dnia 2. maja. 

(AJO) Jeżeli było jakie mocarstwo co patrząc 
na długoletnią walkę rozmaitych strounietw we 
Włoszech, uważało młode królestwo Wiktora 
Emanuela za niedołężne, bo targane wewnętrzną 
niezgodą ; jeżeli było jakie mocarstwo, co nwa- 
żało Italię za bardzo słabą, to posiedzenie parla- 
mentu z dnia 30. kwietnia br. bardzo je bole- 
śuie rozczarowało. W ostatuim mym liście, pi- 
sanym na dwie godzin przed rozpoczęciem po- 
siedzenia sejmowego nadmieniłem, że ministerjum 
zamyśla coś bardzo ważnego zakomunikować 
parlamentowi. I istotnie na sesji owej zażądał 
gabinet od reprezentantów narodu, aby mu ze- 
chcieli udzielić pełną władzę co się tyczy wy- 
datków, gdyż obrona państwa wymaga podobnej 
ustawy. Ministerjum pragnęło tej władzy, że tak 
powiem dyktatorskiej, na całych 4 miesięcy ‘tj. 
do dnia 1. sierpnia. Prezydent zapytał Izbę czy 
jest gotową rozpocząć jeneralną debatę nad tym 
przedmiotem. Po kilku najprzychylniejszych u- 
wagach posła Mordiniego, Izba jęduogłośnie 
przyjęła propozycję ministerjałną. Ambasador 
pruski, pan Usedom, był na posiedzeniu. Nie pod- 
lega najmniejszej wątpliwości, że podobna de- 
monstracja sprawiła na nim jak najlepsze wra- 
żenie i dodała otuchy gabinetowi berlińskiemu. 
Chwila w parlamencie hyła nadzwyczaj uroczy- 
stą. Po raz pierwszy ujrzeliśmy połączonych 
białych i czerwonych, czarno-klerykalnych i po- 
pielato-umiarkowanych. Wspólne niebezpieczeń- 
stwo ojczyzny, kazało im powstać jak jednemu 
mężowi, za eo trybuny nagrodziły ich tysią- 
cznemi oklaskami. Dziś Izba odpoczywa, jutro zaś 
odbędzie posiedzenie przy drzwiach zamkanię - 
tych. Nie zdradzimy tajemnicy, jeźli nadmieni- 
my, że jutro będą posłowie obradowali o we- 
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filii do swej głowy. A nam się zdaje, że to o- 
kreślenie jest łatwe, gdy się weźmie statu quo 
za punkt wyjścia. Członków, których w prze- 
cięciu w latach ostatnich Towarzystwo w wscho- 
niej liczyło Galicji, przydzielićbby należało do 
lwowskiej filii. Ale fundusze, których dostarczać 
będą ci członkowie, należałyby do rozporządze 
nia głowy Towarzystwa, komitetu krakowskiego. 
A dopiero co po nad tę przecięciową liczbę, raz 
na zawsze ustanowioną, Zzyszcze swojem stara- 
niem i zabiegami nowozawiązana filia, powin- 
noby pozostać do jej rozporządzenia, tak, by 
opędzić mogła z tych funduszów najpierw prze- 
wóz dzieł sztuki do Lwowa i ze Lwowa, urzą- 
dzenie wystawy, a za resztę powinienby komi- 
tet filialny mieć prawo zakupienia podług swe- 
go wyboru dzieł sztuki, na wystawie się znajdu- 
jących. Losowanie zaś powinno być jedno i 
wspólne. 

Tym sposobem i Towarzystwo krakowskie 
zyskałoby na zawiązaniu we Lwowie filii, bo 
członkowie głównego Towarzystwa braliby udział 
awemi losami także w zakupionych staraniem 
filii dziełach sztuki, i filja zyskałaby na tem, bo 
członkowie jej braliby porówno udział swemi losa- 
mi także w wystawie krakowskiej. Filia zaś mia- 
łaby dosyć samodzielności, aby rozwinąć mogła 
swą działalność. Im większa byłaby jej działal- 
ność, tem obfitsze dla niej i owoce. A przytem 
działalność ta nicby nie przeszkadzała działal- 
ności Towarzystwa krakowskiego, lecz przeci- 
wnie przyczyniałaby się do jego podniesienia. 

To wszystko rozważywszy, oświadczyć się 
musimy jeszcze raz przeciw zawiązywaniu 832- 
modzielnego Towarzystwa sztuki we Lwowie, 
około czego tak żywo u nas krzątać się po- 
częto. 

Tylko w razie, gdyby Towarzystwo krakow- 
skie przez jakieś dziwne niepojęcie swego za- 
dania opierało się zawiązaniu filii we Lwowie i 
przenoszeniu co roku wystawy krakowskiej do 
Lwowa, popieraćbyśmy mogli utworzenie samo- 
dzielnego u nag Towarzystwa. 


środkach ostrożności, jakie się mają przedsię- 
wziąć. Do mającej nastąpić zmiany gabinetu 
powracam raz jeszcze. Chociaż wszystkie dzien- 


niki zaprzeczają, aby miały nastąpić zmiany w | 


ministerjum, ja wam jednak podaję za fakt nie- 


zbity, że parę godzin przed rozpoczęciem kro- | 


ków nieprzyjacielskich Ricasoli zajmie miejsce 
po Lamarmoree.| í 
steru rządy ponieważ sytuacja, stworzona przez 
Lamarmosę i Jego kolegów, nie przyszła do 
rozwigsania. Wpierw muszą zagrać działa, a do- 
pierc potem nastąpi zmiana gabinetu. i 

Flotę całą zbroją z największym pospie- 
chem. Admirał Persano został mianowanym głó- 
wnodowodzącym całej marynarki włoskiej. Żoł- 
nierze urlopowani połączyli się już ze swemi 
regimentami. Od wczoraj porusza się ar- 
mia masami ku północy. Ludność ca- 
łego królestwa przyjęła wiadomość o mającej 
wybuchnąć wojnie z nadzwyczajnym  entuzja- 
zmem. W Neapolu, Palermie, Mesynie powiewa- 
ły przedwczoraj sztandary, a naród przeciągał 
masami ulice krzycząc: „Niech żyje Wiktor E- 
manuel, niech żyje Garibaldi, wiwat wojna !* 
Wczoraj, kiedy zmieniano straż przed pałacem 
królewskim , kilkanaście tysięcy mieszkańców 
otoczyło powóz przejeżdżającego króla, krzy- 
cząc w niebogłosy : „Niech żyje wojna!“ W no- 
cy aż do godziny dwunastej całe miasto było 
w ruchu. Najeelniejsze ulice były przepełnione 
toskańczykami, młodzież przebiegała  Florencję 
z trójkolorowemi sztandarami przy okrzykach : 
„Niech żyje Garibaldi!“ Ciekawiście zapewne 
jak rzeczy stoją z ochotnikami, i czy Garibaldi 
przybędzie na półwysep. Zdaje mi się, żem w 
tej kwestji bardzo dobrze poinformowany, po- 
nieważ przed godziną rozmawiałem właśnie z 
owym emisarjuszem sycylijskim, o którym da- 
wniej pisałem, a który po naradzie z Garibal- 
dim, udał się był następnie do Anglii, i dziś zra- 
na przybył do Florencji, oezekując dalszych roz- 
kazów. Oto Garibaldi nie oświadezył się był do dni 
ostatnich ani pro ani contra, Podejrzywał rząd, o- 
bawiał się, ahy go gabinet nie chciał zdradzić. 
Czwarty to dzień już, jak wyjechała była spe- 
ejalna deputacja na Kaprerę. Dotąd nie otrzy- 
mał rząd żadnej pozięywnoj wiadomości, ale 
wszelkie oznaki nakazują wierzyć, że pogromca 
wojsk burbońskich nie pozostanie bezczynnym. 
Oto słowa jenerała, pisane wczoraj do jednego 
z najserdeczniejszych przyjaciół: „Przygotowuj- 
cie młodzież. Być może, że po raz ostatni bę- 
dziemy jeszcze razem walczyli.“ Gabinet nie 
kazał jeszcze oficjalnie zwoływać ochotników, 
leez komisja specjalna zajmuje się już spisywa- 
niem nazwisk wszystkich tych, którzy zajmą 
stanowiska oficerów niższych i wyższych. 

Na zakończenie donoszę wam, że bankierzy 
neapolitańscy oświadczyli Lamarmorze, że w 
razie wojny uczynią to wszystko, czego od nich 
ojezyzna zażąda. 

Trzeci dzień nie dochodzi nas poczta au- 
strjacka. 


Kronika. 


— Krakauer Ztg. podawała zwykle sprawozdania z 
posiedzeń sejmu lwowskiego podług Lemb. Z/tg. Tak sa- 
mo powtórzyła także sprawozdanie z przedostatniego 
posiedzenia, na którem komisarz rządowy odpowiadał 
urzędownie na kilka interpelacyj; odpowiedzi te znaj- 
duja się wprawdzie i w Kruk, Ztg., ale z wyjątkiem tej 
która się właśnie do niej samej odnosiła i jej czytelni- 
ków zapewne nie mało zająć była mogła, tj. odpowie- 
dzi na interpelacje posła Żuka Skarszewskiego, w któ- 
rej p. komisarz rządowy przyznał, że Krak. Ztg. postę- 
powała sobie bez taktu, i z tego powodu ściągała na 
siebie napomnienia rządowe. Wiadomość ta urzędowa 
byłaby czytelników Krak. Ztg. oswoiła powoli z myślą, 
że się im przyjdzie może w krótce z nią pożegnać, jak 
to wnosić można z tonu odpowiedzi p. komisarza, z do- 
niesień naszego korespondenta z Krakowa i korespon- 
denta ziamtąd do Dzien. Pozn. , który zaręcza, iż to z 
końcem czerwca nastąpi. Zdaje się nam, że to prze- 
milczenie , o ile było niegrzeczne ze strony redakcji w 
obec jej abonentów, o tyle świadczy o braku odwagi 
zaglądnięcia śmierci w oczy. Watpimy, aby to Krak. 
Ztg. czyniła na wzór strusia, któremu gdy w niebez- 
pieczeństwie życia chowa głowę pod skrzydła, zdaje sie, 
że się schował przed niebezpieczeństwem. 


Dla dotkniętych klęską głodową w Kołomyi 
urządzono w obwodzie Rzeszowskim za staraniem na- 
czelnika obwodu zbieranie fantów loteryjnych i sprze- 
daż losów. Fantów zebrano 420 sztuk, a za 883 sprze- 
danych losów zebrano 176 złr. 60 centów. Oprócz tego 
zebrane na ten cel 165 złr. 70 centów, 3 ruble, 7 cwan- 
cygierów i 1 tal., a z przedstawienia teatralnego wpły- 
nęło 51 złr. 57 centów. 

W redakcji Dziennika Pozn. złożyli: ks. Klajner z 
parafi dubińskiej 33 tal. p. Kurnatowski z Dusiny 10 
talarów. 


Koncert pani Olgi Janiny, przez dłuższy 
czas uczennicy sławnego pianisty Henryka Herza w Pa- 
ryżu, gdzie też kilkakrotnie z wielkicm powodzeniem 
występowała, odbedzie się d. 12. bm. w Sali ratuszo- 
wej, jakeśmy już donosili — na dochód głodem dotknie- 
tych. Spodziewać się należy, że pnbliczność tak z cie- 
kawości usłyszenia koncertantki, jak też w celu przy- 
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Dziś nie mógł Ricasoli objąć | 


GAZĘTA NARODOWA z dnia 9. maja 1866. 


czynienia sie do szlachetnego 
zgromadzić. 


celu, zechce się licznie 


— VI. wieczór muzykalny gal. towarzystwa mu- 
zyczaego odbędzie się jutro o godz. 6. wieczorem w 


sali ratuszowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiaj ma hundestag powziąć uchwałę nad 
wnioskiem saskim. Rzecz godna uwagi, że poseł 
pruski przy bundestagu, pan Savigny, w ponie- 
działek wyjechał z Frankfurtu do Berlina i wąt- 
pią aby na dzisiejsze posiedzenie wrócił. Poni- 
żej podajemy wiadomości, dotyczące uzbrojeń, 
w których podnieść należy, że już i Szwajcarją 
gotuje się do wojny, i dzisiaj tylko Portugalia, 
Hiszpania i Szwecja nie robią widocznych przy- 
gotowań wojennych. Presse oblicza siły wojenne 
i pozycje Austrji, Prus i Włoch, i dochodzi do 
przekonania, że Austrja i przeciw Włochom i 
przeciw Prusom może bez przeciążenia ludności 
wystawić armie przeważne. 

W poniedziałek przybył z Paryża do Wie- 
dnia członek tamtejszego poselstwa austrjackie- 
go, hr. Miillinen. Według N.fr. Presse miał przy- 
wieźć ważne depesze od ks. Metternicha. Ksią- 
żę miał z rozmów swoich z p. Drouinem prze- 
świadczyć się, że Włochy, nie zasłaniane już 
przez Francję, gotowe są z ochotą podać rękę 
do układów względem rozbrojenia. Rzecz dzi- 
wna, że im wojenniejsza sytuacja, tem głębszym 
)okojem tchną relacje austrjackiego posła w 

aryżu. 

Przed dwoma dniami Pester Corresp. donio- 
sła, że austrjacki gabinet wstrzymuje się z od- 
powiedzią na ostatnią notę pruską z d.29. kwie- 
tnia, z powodu nagłego zwrotu rzeczy, każące- 
go spodziewać się możebności rozbrojenia w o- 
bec Włoch; mocarstwa zacbodnie bowiem trak- 
tują względem równoczesnego rozbrojenia Włoch 
i Austrji na podstawie, którą uznano we Wie- 
dniu za możliwą do przyjęcia. Tymczasem jest 
rzeezą pewną, że gabinet austrjacki pod d. 4. 
hm. już wysłał wspomnianą odpowiedź; trakto- 
wania zatem Francji i Anglii, jeżeli jakie były, 
na nie się nie przydały. Austrja i Prusy wysła- 
ły okólniki do państw obcych, w których umy- 
wają ręce od zawinienia obecnych zawikłań i nie- 
podobieństwa przejednania się. 

Uwagi godną oznaką grożności obecnego 
położenia jest Wien. Abendp., która w swych u- 
wagach przeciw i o polityce pruskiej zachowy- 
wała się dotąd zawsze poniekąd odpornie ; te- 
raz zaś dość natarczywie wystąpiła przeciw nie- 
mieckiemu uezuciu Prus. „Prusy, walczące prze- 
ciw Niemcom i łączące się serdecznie z Wło- 
chami, umiały się pod każdym względem usunąć 
ze stanowiska niemiecko-narodowego ; Austrja 
zaś po pierwszym ataku mogłaby z zupełną 
świadomością okazać, że ani jej polityka była 
egoistyczną, ani idea specyficznie austrjacką, w 
której obronie za broń chwyciła. A kto świado- 
mość narodowej wspólności uratował z zaburze- 
nia politycznych dążności ostatniego dziesiątka 
lat, ten nie będzie wątpił ani chwili, do którego 
sztandaru ma się przyłączyć i którego bronić 
powinien.* 

Z Paryża telegrafują d. 7. bm.: Przemowa 
cesarza do mera z Auxerre, zrobiła głębokie 
wrażenie, sprawiając niespokój zarówno w ko- 
łach austrjackich, pruskich i średnioniemieckich. 
Obiegała pogłoska, że królowa angielska wła- 
snoręcznym listem usiłowała nawrócić króla pru- 
skiego na drogę pokoju. 

O uzbrojeniach austrjackich, zapisujemy do- 
niesienia dzienników wiedeńskich. Założona po 
włoskiej wojnie szkoła wojenna (Kriegsschule) 
w Wiedniu, została rozwiązaną. Nauczyciele i 
uczniowie poszli do czynnej służby. Uczniów 
przydzielono po części do jeneralnego sztabu, 
po części do pułków. 

Zaraz po wybuchnięciu wojpy ma komitet 
obywateli wiedeńskich wezwać młodzież do u- 
tworzenia dwóch batalionów ochotniczych z Wie- 
dnia, z których jeden ma pójść walczyć prze- 
ciw Włochom, drugi zaś przeciw — Bismarko- 
wi (jak powiada Morgenpost). Prócz legionu czar- 
nych strzelców, z którego utworzeniem noszą się 
w Czechach, młodzież akademicka w Pradze ma 
zformować legję studentów. Rektor uniwersyte 
tu zapytywał o to władze i miał otrzymać przy- 
chyłną odpowiedź. 

N. Premdenblatt umieszcza z Kotara dalma- 
tyńskiego telegram, jakoby osnowany na donie- 
sieniach z Cetynji, podług których książę czar - 
nogórski ofiaruje kilka tysięcy dobranych wojo- 
wników swoich dla odparcia gerylasów włoskich, 
którzyby może chcieli wpaść do południowej 
Dalmacji, Ta gromada Czarnogórców ma sta- 
nąć do boju, jeźli tylko Austrja wyrazi życze- 
nie. Telegram cały wydaje nam się stabryko- 
wanym w redakcji. 

Wiedeński Vaterland dowiaduje się z dobre- 
go źródła, że książę Brunszwieki podczas swe- 
go ostatniego pobytu w Wiedniu starał się za- 
wiązać sojusz odporny, mocą którego Hannower, 
Meklemhurg-Schwerin, Hessen-Darmstadt i Brun- 
szwik związałyby się z Austrją, i zobowiązały 
do postawienia korpusu armii w sile 50.000. 


latwo pojąć, jak wielkiej wagi byłoby to dla 
Austrji, szczególnie ze względów jej polityczne- 
go i wojskowego stanowiska w Holsztynie. Pru- 
sy byłyby przez to zupełnie izolowane w Niem- 
czech. Odpowiedzialność za prawdziwość tego do- 
niesienia zostawiamy oczywiście temu dziennikowi, 
zwłaszcza że się wydaje tem mniej prawdopo- 
dobnem, że w liczbie sojuszników znajduje się 
i Meklemburg. Dia kraju tego, otoczonego ze- 
wsząd przez Prusy, byłoby nieco za trudno 
przystąpiwszy do tego sojuszu, czynem go udo- 
wodnić. 

Z Salzburga donoszą telegraficznie, że tam- 
że spodziewany jest cesarz Ferdynand i cesa- 
rzowa Marja Anna, którzy opuszczają Pragę w 
przeciągu 14 dni. 

Wczorajsze doniesienie i postawienie na sto- 
pie wojennej; całego wojska  wirtembergskiego 
prostuje dziś telegram ze Stuttgardu, że tylko 
jedna część została zmobilizowaną. Jenerał 
Hardegg objął tekę ministra wojny. Z Hannowe- 
ru zaś telegrafują o skompletowaniu wszystkich 
istniejących 20 batalionów piechoty, do 560 lu- 
dzi w każdym. 

Z Berlina słychać, że Bismark ma zwołać 
sejm umyślnie tylko dla zawotowania pożyczki 
wojennej. Wiener AbendPost donosi o uzbroje- 
niach pruskich: „Wedle krążących pogłosek w ra- 
zie dalszego posunięcia się armii pruskiej, 3 i 
D korpus tejże ma hyć przeznaczony pod wo- 
dzą jenerała Schacka postąpić ku granicy saskiej, 
5 zaś i 6 korpus pod wodzą jen. Steinmetz i 
Mutius mają zająć stanowisko na granicy austr. 
szlązkiej, podczas kiedy korpus gwardyjski, zło- 
żony z 4 pułków — wraz z jeneralnym sztabem 
skoncentrowałby się koło twierdzy Głogowa. 
Głównym dowodzącym wymieniają księcia Fry- 
deryka Karola z jenerałami Vogel v. Falkenstein 
i Herwarth von Bittenfeld adlatus. Cała ta ar- 
mia liczy 225.000, z których 135.000 przypada 
na sziązką, a 85.000 na saską granicę. 

Dziennik Poznański pisze: „Zalegające w Po- 
znaniu pułki mają wymaszerować do Szlązka, 
tu zas tworzyć się będą bataliony rezerwowe. 
Utrzymuje się wiadomość o skoneentrowaniu 
trzech korpusów armii nad granicą saską pod 
Wittenbergiem, na Szlązku w okolicy Zgorzelie 
(Goerlitz) i pod Głogowem, — Mobilizacja jest 
wykonywaną w jak najobszerniejszych rozmia- 
rach; w. księztwo Poznańskie dostarczy zatem 
niemałej liczby rekrutów, którzy prawdopodo- 
bnie rozdzieleni będą do pułków w Szlezwigu, 
nad Renem, i w Berlinie załogujących. (Rząd 
pruski nie dowierza im oczywiście, by się mo 
gli i chcieli bić dobrze z pułkami polskiemi po 
stronie Austrji.) Należący do rezerwy i landwe- 
ry pierwszego powołania, już otrzymali rozkaz 
stawienia się do szeregów ; zamierzają podobno 
ściągnąć prócz tego oficerów nawet z drugiego 
powołania landwery. 

Najwięcej jest doniesień z Włoch. Wiener 
Abendpost zapisuje, że d. 1. maja wszystkie woj- 
ska włoskie otrzymały rozkaz do marszu, by 
się skoncentrować na różnych punktach nieo- 
znaczonych. Koncentracja ta miała być dokona- 
ną dnia 5. bm. W miarę wydalania się wojsk, 
gwardja narodowa miała rozpocząć całą służbę 
wewnętrzną, — do czego się sama z góry ofia- 
rowała. Przy powołaniu urłopników z marynar- 
ki, zajęto wstecz wszystkie klasy wiekowe aż 
po rok 1835, a nawet w służbie obcych państw 
zostający majtkowie muszą stanąć. 

Jeden z telegramów paryzkich donosi pod 
d. T. bm. o posuwaniu się armii włoskiej z pod 
Bolonii ku Ferrarze. Armia włoska liczyć ma 
na linii bojowej 310.000 ludzi. Do Genuy miały 
nadejść z Marsylii wielkie kwoty pieniężne — 
mówią o 40 milionach. Jeden z dzienników tam- 
tejszych donosi, że pieniądze te pochodzą z 
Prus. 

Stojące na przystani Tryestyńskiej parowce 
włoskie powołano do Ankony, i natychmiast od- 
płynęły tam. — Telegram z Florencji dnia 7. 
b. m. powiada: Król podpisał wezoraj dekreta 
nominacyjne dla marynarki, Minister wojny 
okólnikiem przyzwala na przyjmowanie ochotni- 
ków jednorocznych do słnżby regularnej. 

Listy z Nizzy i Sabaudji donoszą 0 groma- 
dzeniu tamże wojsk fran uzkich. Zebrać się tam 
ma 3 dywizje pod wodzą jen. Montauban. Z Tu- 
lonu nakazano wysłać jeden okręt wojenny na 
morze Adrjatyckie dla obserwacji. 

Donoszą również o wezwaniu marszałka 
Mac-Mahon z Algieru do Paryża. Minister ma- 
rynarki francuzkiej powołał wszystkieb,'w czyn- 
nej służbie zostających admirałów i kontradmi- 
rałów, tudzież wielu wyższych oficerów mor- 
skich na konferoncję, która ma się odbyć pod 
koniec bm. 

Włoski poseł przy radzie związkowej szwaj- 
carskiej hr. Mamiani miał poczynić tejże radzie 
komunikacje , z których prawie nie wątpliwie 
ma się „prosić rychły wybuch kroków nie- 
przyjacielskich między Austrją a Włochami. Sły- 
chać, że Szwajcarja ma zażądać ogłoszenia Wel- 
telinu, doliny lombardzkiej na granicy Włoch, 
Szwajcarji i Austrji, jako terytorjum neutralnego. 


Z Bukaresztu dochodzą pogłoski, że Turcji 
proponowano ks. Stirbeya na kajmakama, i że 
Jan Ghika, Bibesko i Stirbey są właściwie ty- 
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mi kandydatami, między którymi Turcja ma wy- 
brać hospodara. Gdyby się jednak nie sprawdzi- 
ła wiadomość, jakoby konferencja paryzka mia- 
ła postawić listę pewnych kandydatów, ale że 
wybór księcia pozostanie do woli zgromadzenia 
narodowego, tedy najwięcej widoków na tron 
hospodarski miałby obecnie Dymitr Ghika, te- 
raźniejszy tymczasowy minister spraw wewnę- 
trznych. W takim razie należałohy jednak za- 
razem przypuścić, że sprawa o przypuszczeniu 
obcego księcia do godności hospodara jest już 
stanowczo zakończona. 


Pester Lloyd pisze: „Pisemne porozumiewanie 
się deputacji kroackiej z węgierską, zakończyło się 
doręczeniem kroackiego elaboratu ; skoro zosta- 
nie przełożonym na język węgierski, nastąpi po- 
ufna naraga obu deputacyj, formalne posiedzenie 
zaś nastąpi dopiero wówczas, kiedy w toku roz- 
praw przekonania o tyle się wyjaśnią, że uło- 
żenie pojedyńczych punktów nie napotka więcej 
na Żadne trudności. Za wielkiem prawdopodo- 
bieństwem porozumienia, przemawia artykuł w 
ostatnim numerze Pozora, który tu właśnie nad- 
szedł. Artykuł ten konstatuje, że biurokratyczno- 
antiliberalna partja, mająca swych przedsta- 
wicieli także w łonie deputacji kroackiej, roz- 
głosiła już zupełne rozbicie się wszelkich ukła- 
dów ; Pozor jeduak, a z nim większość narodu 
kroackiego, dążącego podobnie jak Węgrzy do 
rozwoju swobód i do systemu rządu, opartego 
na odpowiedzialności, oddają się tej nadziei, że 
układy w Peszcie dojdą do oczekiwanego rezul- 
tatu. Z tym poglądem Pozoru zgadzają się także 
nasze własne wiadomości. O ile się bowiem do- 
wiadujemy, zdaje się iż Kroacja wytrwa niewzru- 
szenie przy swych żądaniach co do wewnętrznej 
autonomii i sprawy terytorjalnej — z wyjątkiem 
wyspy na rzece Mur; z drugiej strony jednak 
będzie zapewne gotową poczynić znaczne uste- 
pstwa co do prawno-politycznego połączenia się 
z Węgrami.* 

Wa!ne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei 
galicyjskiej Karola Ludwika odbyło się w Wie- 
dniu w poniedziałek d. 7. b. m. pod przewodni- 
ctwem ks. Karola Jabłonowskiego. Sprawozda- 
nie rachunkowe za rok 1865 przyjęto bez dy- 
skusji. Sprawozdanie z obrotu kolejowego, wia- 
dome już czytelnikom z krótkiego wyciągu, któ- 
ryśmy podali przed tygodniem — wykazuje po 
doliczce w dochód zarezerwowanych rokn ze- 
szłego 500.000 złr. i po strąceniu wydatków na 
opłatę procentów od akcyj — czystego doeho- 
du 3343 złr. 36 ent. Na wniosek rady zawia- 
dowczej włożono tę kwotę do funduszu rezer- 
wowego. Gdy o dywidendzie żadnej nie mogło 
być mowy, więc po krótkiej debacie nad kwe. 
stją uznania przez rząd kapitału budowlanego, 
dosięgającego w tegorocznym bilansie 46.665,617 
złr, — uchwalono dla rady zawiadowczej ry- 
czałtową tantiemę 25.000 w (o połowę mniej, 
niż zwykle) i wybrano na nowo dorady zawia- 
dowczej ks. Jabłonowskiego, Dr. Gustawa Hóf- 
kena i Dr. Leopolda Mayera. Do wydziału ra- 
chunkowego wybrani zostali na nowo pp. Pfeiffer, 
Gomperz i Ladenburg, — zastępcami ich pp. 
Pohl, Dr. Langer i Gótsch. 

Zapewne dla nieobeeności galicyjskich a- 
kcjonarjuszów, kwestja przeniesienia siedziby 
władz centralnych kolei do kraju — nie została 
ani jednem słówkiem poruszoną. Nie postawiono 
nawet wniosku, aby mogła przyjść na porządek 
dzienny przyszłego zgromadzenia. 


R a 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Petersburg dnia 8. maja. Wczo- 
rajszy dziennik urzędowy przemawia z 
naciskiem za zebraniem kongresu. Jeżli 
żadne mocarstwo nie myśli o wojnie za- 
czepnej, a bezpośrednie porozumienie mię 
dzy stronami spornemi jest niepodobne, 
to kongres jest nie tylko możliwy, lecz i 
pożądany. 

Florencja dnia 8. maja. Dzisiaj 
ogłoszono dekret, polecający utworzenie 
korpusu ochotników, mającego się na ra- 
zie składać z 20 batalionów, pod rozka- 
zami Garibaldego, z jednorocznem do słu- 
żby wojennej zobowiązaniem. 

Berlin dnia 8. maja. Wyszedł de- 
kret, nakazujący mobilizację siódmego 
korpusu, (który pozawczorajszym dekre- 
tem pozostawiony byłw gotowości wojen- 
nej). Nakazano również uzbroić twierdzę 
Ę zf Ur t. 


mmo m wn w 


———— 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
się stenograficzne sprawozdanie z 
49. posiedzenia sejmowego. 


K. z Olejowa, Kerbusz J. i Dunk z Czer- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 7. maja. Na dzisiejszy 
jarg przypędzono 2345 wołów węgierskich, 
359 galicyjskich, 610 krajowych niemieckich 
j z Morawy, razem 3314 wołów. Cena: 23 
zir. do 24/,—25 złr. płacono za cetnar wa- 
gi; chociaz tego tygodnia v 1000 wołów 
wiecej byłu, niż przeszłego, jednakowo ce- 
na się utrzymała. Rzeżnicy tutejsi kupowali 
także z większą chęcią z powodu spodziewa- 
nego co chwila większego liwerunku dla 
armii; zresztą potrzeba miejscowa jest te- 
raz daleko większa niż była dotąd. 

J. Krzysztofowicz. 


maca W 2 za 


Lwowa d. 7. maja. 


Przyjechali 
MY ę llr. Wodzicki | 


Pp. hr. Badeni S, z ranie, 


niowiee, Otto Krulich z Tarnopola, Zathey 


Pożyczki loteryjne. 


R A W 
zastawne. 


Listy 
W. ze Stanisławowa, Palmann W. z Sącza, ; . Płacą |Ządają i ś B: 
Rychalski W. z Kupcza, Platner P. z Wo- Wiedeń 7. maja. WCAG Po Polia REIS . siodo m. „AU w mój dE kore.):0 tet | "63 [0] 0% RO 
mm SE T. z Czujkowie, Lederli | , AOŃKima wali taust -Ig 5g | Losy pożyczki z r. 1839 „ .|117|00 118,00 w walucie austr: )19 193 | 79|00] 78/50 
„ ze Stanisławowa. orz mjra PAKO: 6 x „ 1854 . +f 67100] 68110 | Galie. Zakł. kred. 4, 000|00| 60|00 
» Metliki a. 4 LBA » ; 1860 . -f 67,90] 69 10 | Austr. Zakł. kred. ziem. {102100104100 
Wyjechali ze Lwowa dnia 7. maja. | „ Metaliki na m. k.. . . 54/00 54:50 » 1864. .| 56:40] 56 60 
Pp. hr. Starzyński B. do Derewni, hr. Dzie- | , Obl. ind. niż. austr. . .| 79/00] 81,00 $ * srebrzej zT. 1864] 63 50] 64 50 Kursa zagranicane. | l 
duszycki F., do Milatycz, Kownacki A. do | „ „ „ węgierskie. 61,00] 6200 a gai zr. 1865| 63 00) 64 00 (3-mienięczne). 
Czernicy, Malczewski H. do Gniłowód, Se- | „ „ „  chor.isław . | 62/90] 64;00 2 mo . ARRE 97100] 98/00 Augsb. 100 zh. nr.. . . .|105/50]105|75 
redowski W, do Ostobuża, Zaklika T. do |„ „ » alicyjskie . 56/20] 57,00 n La tsterhazego . , oolool 60/00 Frankf. n. M. 100 . . . .]105)25]105/50 
Hawłowic, Zulauf J. do Szczerca, Maugny | n „n » Bukowbńskie. „| 55/50] 56150 b e Piana a 00100 25100 Hamb. 100 mark.. . . . «$ 92/00] 92150 
W., do Warszawy, Heine B. do Jarosławia, | „ „ „ siedmiogr. . 58|50| 54150 M Palfy LP ooloo| 21/00 Londyn 100 fnt. . <w - 12375 124] 76 
ski A N tanis aea On. ikeje banków i przemyslu. | R, | 3 ka: gar ge 0 o al a dE HF E R SB0O 
EAr E © N - |Banku narod. austr. . « 1663 00166590 „ br. St. Głenois. . | 0 arszawa 7. maja. 
czyński W. do Stanina, Ustrzycki W. do =- anglo-austr. . 62,00] 64 00 „ masta Budy . . . „| 60/00] 22/00 | Półimperjały . p X rubli 00100 vo|00 
Stanina. Ustrzycki W. do Zamiechowa. Zakładu kredytowego . « . 122 |80 123,20 „ ks. Windischgritz . .| 00|00] 15/00 | Listy zastawne lI. ok. „ | 82/00] 82,50 
aaa Kolei półn. Ferdynanda . .|145 50]146 [00 » br. Waldstein: . . + .| 60/00] 17/50 E ny kupon. „ | 00400] 00/24 
i a galicyjskiej. . „|136,50f137 | 00 n hbr. Keglevich . . « „| 00|CG| 13/00 | Akcje kol. żel. war.-wied. „ 00 |00 11|00 
czerniowiec z wpł. 65%, » „| 00/00 49 [00 a Rudolfa . . . . . „| 10|50] 11/00 a a a %ar.-bydg.„ | 61/66] 62[G6 
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Telegrafowany kara wiedeński, 


z dnia 8. maja. zł. | e. 

Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m.k.] 54 25 
Połylika nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.| 57 70 
Losy z r. 1860 . « « « « « « «| "6 00 
Akcje banı nar. za 1000 gl. . . .|64%3 00 
'Towarzyst. kred. na 200 gl. .Jt19 30 


Londyn 1U fot, szterlingów. . « {128 00 


Dukaty cesarskie sztuka. . . . -| 6 14 
S-ehro za JON ol. w. 8a. . . « « A27 00 
D IE ZEE EDO TEDE EO) 
Daj» fZądają 

Kurs lwowski, w. a. | w. a. 
z dnia 8. maja. aliet. f zł. et. 

Dukat holenderski . » 599] 6 10 
Dukat cesarski . « a 507 617 
Moskiewski półimperjał 10 38] 10 58 
Moskiewski rubel srebrny . 195) 2 02 
Moskiewski rubel papierowy] 1 44| 1:49 
Pruski talar kur. . - » . 1877 1 94 


Galio. listy zast. w. a. A 59 77] 60 72 
Galic. listy zast. m. k.| Sf} 62 77] 63 72 
Galicyj. oblig. indem. .)2 5 | 56 25] 57 42 
Pożyczka narodowa „I S] 56 75] 57 92 
Akcje kolei żel. gal. = {133 33]137,67 


Przestroga. 


Ponieważ nikoge nie upoważniałam w 
mojem imieniu kupna zawierać albo poży- 
ezki zaciągać, przeto żadnych zobowiasań 
wekslowych na siebie nie biorę i wszystko 
co by w tym względzie przeciwnego się 
okazało za fałszywe ogłaszam, iza nieobo- 
wiązujace mnie uważać będę. 2364 1—1 

Lwów dnia 8. maja 1866. 


Józefina Gerstman. 


Ważne 


dla posiadaczy gorzelni. 


Przyrząd nowego pomyslu zastósowany 
do apparatu, asłużacy do oddzielania zupeł- 
nego wydatku od niedogonu (lutrunku od 
brahy czyli fuzlu) w chwili pedzenia i w 
jednym a nawet krótszym czasie, bez naj- 
muiejszego nszkodzenia wydatku sp'rytnsu 
iowszem będzie on tylko czyściejszym i 
silniejszym. 

Przyrząd ten nietylko zastósować mo 
żna przy urządzeniu nowych aparatów. ale 
równie i do dawnych jakiejkolwiekbądź 
konstrukcji dorobionym być może. 

Ważność tego przyrządu uznają gospo- 
darze, którzy utrzymujg przy gorzelniach 
na opaste bydlo lub owce: a zwłaszcza ci 
którzy dla własnego chowu inwentarz wy- 
karmiajg, albowiem usuną wszelki dotąd 
wpływ szkodliwy, a osiągną prędsze i zdro- 
wsze wykarmienie. 

Piotr Szumlakowski, 
fabrykant wyrobów metalowych w Opawie 
w Szląsku austrjackim. 

Obstalunki dla Gałicji przyjmuje pan 
Zdziński w Sędziszowie. 2117 8—3 


HOTEL „Englischer Hof“ 


w Wiedniu, (niegdyś Hotel Ehrmann.) 


Cirensgasse. blizko Praterstrasse i Carl- 
teater. niedaleko dworcu kolei pòl- 
nocnej i przy miejscu wylądowania pa- 
rowców. Hotel teu rozporządza 6) dobrze 
s m pokojami po zniżonych ce- 
nach dziennych. a mianowicie: sze pią- 
tro 90 kr.. Zzie piątro 80 kr.. 3cie pią- 
tro 30. W lokalnosciach jadalnych i w 
ogrodzie tanie jedzenie i dobra usługa. 


Anton Czermak, 


Hotel-Leiter, dawniej nadkelner restauracji 
na dworcu kolei żelaznej. 2336 2—4 


Nowo wynaleziona 


OEI 


WODA. do UST 
(STOMA'TICON) 
Dr. Brunna, 


dentysty kiłku c. k. instytntów w Gracn. 

Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadczu pozwalam Sobie polecić moją 
nowo wynaleziona wodę do ust pod nazwą 
„Stomaticon,* która szczególnie uskutecznia 
leczenie gabkowatych, łatwo raniacych si 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające się 1 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa zły 
odór i posiada szczególną siłe leczacą prze- 
ciw postępującemu szkorbutowi. 

Nie zapuszczając sie w żadne krzyczą- 
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do swiadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy. którzy wodę tę jako 
polecenia godny środek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust uznali. 

«r. Brunn. 
Cena fłakonika 885 cnt. w. a. 


Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wyma- 
ganiom 


prawdziwy 


STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ 


dla cierpiących na piersi. 
Cena flaszki 80 ent. w. a. 


J. Enegelhofera 
esencja muszkułowa i nerwowa 


z aromatycznych ziół alpejskich, 


do zewnętrznego użyein na cierpienia 
renmatyczne wzroka i stawów. na ból i za- 
wrót głowy, na szum w uszach. ból krzy- 
żów i osłabienie członków. mianowicie po 
Silneim nateżeniu i marszach, na ogóine ciała 
osłabienie. na kłucie w boku. na hemoroidy, 
a szczególnie na oslabienie organów 
podbrznsznych. 
Cena flakonika 1 złr. w. a. 


Powyższych przedmiotów dostać można 
w najlepszym gatunku: we Lwowie u K. 
Schnbntlia przy ulicy Krakowskiej u apte- 
karzy Żyg. fankern dawniej Tomanka, Li- 
Kkolascha i A. Berlinera, dawniej Lanerego. 


W Bialej u P. Knansa, w Bochni u 
P. Niedzielskiego, w Brzeżanach uB. Fa- 
denbechta, w (Czerniowcach u T. Zacha- 
ryasiewicza i J. Rojańskiego, w Jarosla- 
wiu u I. Bajana, w Kołomyi u F. Żacha- 
ryasiewicza i Szai Hermanna. w Krakowie 
u K. Hermanna i J. Jahna. w Rzeszowie 
u J. Schaitera. w Stanisławowie u A. To- 
manka i spółki. w Tarnopolu u M. Śchlif- 
ki, w Tarnowie u J. Jalna, w Wieliczce 
u Charskiego. w Auleszczykach uJ. Ko- 
drebskiego i Spółki. 2004 10 —12 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. maja 1866, 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie, obok e. k. Namiesłtnietwa, 


Przyjmuje zamówienia na wszelkiego rodzaju na- 
rzędzia i maszyny rolnicze z fabryk 


pp. Clayton Shuttleworth i Spółki w Linkolnie; 
„ Borrosch i Eichmann w Pradze, 
w szczególności zaś na sianograbie Hovartha, kosiarki Wooda i t. p. 


Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie. 2358 1—2 


Menado czyli Cuba z Mocca mieszana itak palona podług sposobu francuzkiego. która 
na wystawie Londyńskiej wiclkim medalem zaszczycona została, gatunek najprzedniejszy 


i najlepszy, w oszczędności domowej bardzo tania, a w zwykłej drodze niepodobna tak 
dobrze upalić, zwana 


Kaiser Caffee (kawa cesarska) wyrabiana przez Böttcher et 
Comp. w Wiedniu. 


we Lwowie sprzedaje handel KAROLA SCHUBUTIA. 


funt wiedeński po 1 złr. 1) cnt. 
> Domingo , n Ro "m e] 
Fabryka daje przy większych zamówieniach odprzedającym znaczny rabat. 


W dobrach Łańcuckich J. W. Alfreda 
hr. Potockiego jest od 1. lipca 1866 


PROPINACJA 


do wydzierżawienia w 
mieście Łańcucie i 12 
przylegiych wsiach. 


2361 1—3 


Ogłoszenie. 


W celu obsadzenia dalszych dwóch 
odręcznych stypendjów z fundacji An- 
toniego Dydynskiego w roeznej kwo- 
cie 300 złr. w, a. prowizorycznie od roku 
szkolnego 184% aż do ostatecznego ustale- 
nia tej fundacji trwać majacych, reskry- 
ptem Wysokiego c. k. Namiestnictwa z d. 
23. kwietnia 1866 1. 21007 zezwolonych, roz- 
pisuje się niniejszem Konkurs. 

Młodzież imienia Dydyńskich w publi- 


cznych szkołach się kształcąca, z fundacji O warunkach dowiedzieć się mo- 


tej korzystać chcąca, wz.wa się, aby do RE >: : : , 
dnia 20. lipca 1866 prośby swe z dołą- żna w Administracji głównej dóbr 
czeniem metryki chrztu, wiarogodnego | tychże w Łańcucie. 2360 1—3 


Świadectwa i ukończonych szkół na ręce 

kuratora tej fundacji Wge Ignacego Skrzyń- 
skiego w Strzyżowie przesłała. 

Administracja dóbr fanduszowych 

Godowy w Strzyżowie d. 5. maja 1866. 


Ignacy Skrzyński 


kustor, 


200 złr. w. a. nagrody 
temu, któryby 6000 
zir. w. a. na i© 
od i oo na trzy lata, i na pewną 


hipotekę nastręczył. 
Bliższa wiadomość pod cyfrą A. B. w 
Izbie załatwień p. Twardowskiego we 


2362 1—3 


WYDZIERZAWIENIE 


propinacjj w miasteczku Turce 
jako przyszłej siedziby starostwa. 


Między 15. majem a 1. październikiem Lwowie. 2326 3—3 
1866 wydzierżawi państwo Turka swą pro- 0 a ħ{ — 
pinację tym panom przedsiębiorcom, którzy Glówny skład naturalnych 


największą offertę pisemna ofiarują. — 
(Ustne offerty przyjmowane nie będa). 

Jako najmniejsza offerta roczna uważać 
się ma 4200 zł. w. a. Początek dzierżawy 
zaczyna się z dniem 1. maja 1867 — a trwać 
może 3, 6.9 i 12 lat. 

Razem z propinacją można i młyny skar- 
bowe jakoteż tartak. stępę na sukna chłop- 
skie, iatępę do rozbicia łubu arbarskiego 
wydzierzawić — natenczas jednak najmniejsza 
offerta uważać się ma 6700 złr. œ. a. 

Ofierty musza być rękojmią 10%, obcia- 
żone — papierami rzaądowemi. lub też 5%, 
w gotówce albo książeczką kasy oszczę- 
dności. 

Jak tylko offerta wyższa nadejdzie , 
wszystkie mniejsze bedą panom intereso- 
wanym zaraz na powrót pocztą, do wska- 
zanego miejsca odesłine, 

Żaręcza się ze strony Administracji 
panom przyByłającym offerty najsumien- 
niejszy sekret zachować. 

M szelkie wyjaśnienia można od Admi- 
nistracji pisemnie lub ustnie żądać. 

Offerty mają być franko do Admini- 
stracji pań twa Turki w Samborskim obwo- 
dzie przesłane. 2309 1—3 

Od Administracji państwa Turki. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


WÓD MINERALNYCH 
J. F. Kleina wdowy i Gebhardta. 


we Lwowie l. 232 miasto 


napełnianych 1866 roku jako to: 


Adelheitsquelle, 

Billiner Sauerbrunn, 

Eger-Salz-Wiesen i Franzensbrunn, Emser, 
Kraenchen i Kesselbrunn, Fachin ger, 

Friedrichshaller Bitterwasser, 

Giesshiibler , 

Głieichenberger, 

Haller Jod. 

Iwonickie Jodowe, 

Karlsbadzkie : Miihbl-Schlosbrunn i Sprudl, 

Missingen Rakoczy, 

Krynickie, 

Marienbadzka : Krenz i Ferdinandsbrunn, 
Ubersalzbrunn, 

Pilnawska gorżka, 

Pyrmonter Stahlwasser Recoaro, 

Saidschitzer Bitterwasser, Selters, 

Szezawniekie ze źródeł: Józefiny, Magda- 
leny i Szczepana, 

Vichy grand Gritte i Celestines, 

Wildunger i Zegestowskie źródło Anny. 


ze soku głowiastej sałaty Jako też: 2354 2—3 
i laurowych liści. Sól gorit adzo do wzmocnienia wód 


Sg to wyborne cukierki, złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzacych i uśmieczających 
skutecznie kaszle, rozjątrzenia w piersiach, 
katary uporczywe. Cukierki te łącznie z 
syropem nadfosforaunu wapna używają 
się dla usmierzenia mocnego kaszlu. pola- 
czonego z odpluwaniem į kokluszu. 

Dostąć można w aptekach pp. Rakera 
i Berlinera we Lwowie,  fłiikalascha, 
i Franzosa w Brodach. 1089 12—13 


Sl z Vichy do kapiel. 
Po cenach najtańszych. 


Cennikami służymy na żądanie. 


UWAGA. Ponieważ w handlach w znacz- 
nej łości także sztucznie sporządzone wo- 
dy mineralne się znajdują — handel po- 
wyżej wymieniony zawsze i chetnie wy- 
każe się przed każdym odbiorca auten- 
tyczuem certilikatam dyrekcji żródła. 


FILIA BANKU 
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Nr. 134 D. R. N. 


PREZE S; 
Rady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez- 


pieczeń od ognia i od gradu w Krakowie 


zawiadamia Członków Towarzystwa w ślad $. 85 statu- 
tu, że piąte porządkowe Zgromadzenie ogólne zbierze się w dniu 
4 czerwca b. r. o godzinie 10 przed południem w gmachu Towa- 
rzystwa Naukowego w Krakowie, 
, Przedmioty mające przyjść pod obrady ogólnego Zgro- 
madzenia : 

1. Sprawozdauie Dyrekcji z czynności piąt:go roku istnienia 
Towarzystwa, z okresu cząsu od 1 maja 1865 do dnia 
30 kwietnia 1866; 

2. Udzielenie Dyrekcji absolutorium ze złożonych za ten rok 
rachunków ; 

3. Losowanie i wybory Członków Rady Nadzorczej: 

4. Propozycje co do zmian statutu ; 

5. Stósownie do $. 5 warunków ubezpieczenia ziemiopłodów 
od szkód przez grad zrządzonych, nastąpi po zamknięciu 
rozpraw tyczących się zabezpieczeń od ognia: 

aj Sprawozdanie Dyrekcji z czynności drugiego roku zabez- 
pieczeń od gradu; 

b) Udzielenie Dyrekcji absolutorium ze złożonych za ten rok 
rachunków, 


Kraków 2 maja 1866 r. 


2346 2—3 Adam hr. Potocki m. p. 


Magazyn sukień mezkich, 
LEON KRUSZEWSKI i LEON KOCZERKIEWICZ 


we Lwowie przy placu Marjackim pod l. 804/ ı w kamienicy p. Penthera, 
zawiadamiają P. T. szanowną publiczność. iż otrzymali naj iej i i 
y ją P ą liczność. Lym: Jmodniejsze towary wiosenne i le- 
tnie z najpierwszych fabryk tutejszych i zagranicznych. Atra nji A A wielki dobór 
sukień gotowych, podług najnowszych krojów narodowych i francuzkich po najumiarko- 
wańszych cenach, a mianowicie: 


kontusze, żupany, czamary, kapoty. płaszcze polskie 
i angielskie, bundy polskie do podróży, ukrainki, pale- 
toty powierzchnie, tażacki, surduty i fraki. 


Dziękując szanownej publiczności za doty 7 ją się i 
jejee pamięci ychczasowe względy. polecają się i PAC 


naturalnych Wód mineralnych Karlsbadzkich. 


Zbawienne skutki wód mineralnych Karshadzkieh, okazujące sie czesto prawie 
cudownym sposobem, są zanadto znane. żeby potrzebowały dalszego wychwalania. Jest 
to faktem i d świadczeniem kilku wieków udowodnionem. W których słabościach maja 
te wody być użyte, lub kiedy, podlug lekarskiego wyrażenia. „Karł<bad ws*azanym 
est,“ zostało zwięźle przedstawione w umyślhiej broszurze przez p. dr. Mauula wyda- 
nej. Broszura ta przesyła się na każde żądan e bezpłatnie, Przesyłane mogą być wody 


ze Źródeł Karlsbadzkich : najwięcej jednak bywają przesylane z Mahlbrann, Scllos- 
bruen i Syrudsl w całych lub pói-kamionkach. 


Wszelkie zamów lenin Wód m'nsr: $ , 
je a yA e ; n"ralnvch. Soll. Mydła I iker- 
Padika n cs składy we wszystkich więkazych miastach (ub taż 
I „»yrekcja przesyłek Wód Knoll q: j won zy EA 
chact) Ff w Wiedniu (Maximilianstrasze 5.) m lay pn wę wa 


ANGLO-AUSTRJACKEIEGO 


przyjmuje wkładki pieniężie do 


oprocen(owania w godzinach kaso- 


wych od 9—1 rano i od 5—5 po południu, wydając na takowe 


at 


opiewające na 


Asygnaty procentują się: przy spłacie na okaz (à vue payable) 
dwudniowem wypowiedzeniu 


39 
„ ośmiodniowem 


Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa glówna banku 


striackiego we Wie 


niu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 


1000, 5000 <= 2-1 
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